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Olga Dobijanka- Witczakowa 

H ENRYK I B SEN 

Plrzemawiając 10 września 1874 do s tudentów 
Chris tiani i, którzy odwiedzającemu właśnie 

oj czyznę pisarzow i zgotowali s erdeczną owa cję, 

powiedział Ibsen , że zadan iem poe ty jest „uświa­
domić sobie samemu i innym aktualne i v.1.e ­
czne problemy, wyłani aj ące się w jego epoce 
i w jego społeczeństwie". Wyznał wówczas 
także, i ż wszystko, co napisał w osta tnim dzie­
sięci oleciu, sam duchowo przeżył - i nie <:.ą to 
przeżycia r adosne; wyraził jednak nadzie.i c;, że 

na~tąpią j eszc-.1;e chwile ni osące radość, jak 
choćby wła śni t.o spGt.kanie z nor weskimi ·tu­
den tami, _i że , ,zna jdą one kiedyś odbicie w 
przyszłych u tworach". Również później, w roku 
1887 w Berlinie i w r. 1891 w Wiedniu, powtó­
rzył Ibsen z okazji uroczystości n a jego cześć 

słowa nadziei, że w jego dziełach zadźwięczy 

kiedyś pogodniejsza nuta. Tak się jednak nie 
stał o. Gdy tylko chciał być „p ogodniejszy", sta­
wał się nie humorystą, lecz sa tyrykiem. I jedy­
nie elementy satyry=e uzupełniają pełną su­
r owej powagi i przejmującego rtragiz.mu jego 
twórczość dr matopisarską. Jakże jednak mogło 
być inaczej, skoro Ibsen postawił sobie za cel 
roztrząsanie palących pr-oblem ów swojej epoki 
i skoro przez kilkadziesiąt lat twórczych był 

jej sumieniem. 

Henryk Ibsen urodził s ię 20 marca 1828 r. w 
małej miej scowości nor weskiej Skien jako syn 
zamożnego ku ca. Bankructwo o jca spra \· ·10. 



że przyszły pisarz od ósm ego r k u życia do­
świadczył , czym jest bieda. Ma jąc zaledwie 
piętnaśc· lat musiał opuścić szko ł ę i dom ro­
dzinny, b y zarobi ·. na eh\ b. trzymał pracę 

µo mocn ika aptekarza w m t. lym miasteczku 
Grims d , próbu j ąc w nieli .n ych w oln )•ch 
chwi la ch przygotować :; i ę sa.m od z'el n ie do m a­
tu r y. Zaczął też pisa ć - 7,razu w iersze liryczne 
bądź satyryczn e, póź:n i ej wier s ze t r eś ci polity­
e:z.nej, wTeszc i _ n apisa ł tra gedi ę K aty lin a (1848/ 
11149 . W r . 185 0 pr zenió.i si~ d o Christia n ii 
(ówczesna nazwa stoli c kra ju , O. Io) i j ako 
r.krom n ~· literat przeżywał trud ne lata walki 
o by t i o m iej sce wśród l udzi od!!rywających 
jakąś ro l ę w życi u społecznym. Zbliżył się d e> 
kół dz i.ał czy r obotn iczych , z..ain t resował s i~ 
żywo wieloma pal ącymi kwes ti ami spc ł eany ­

mi. Przede \vszyst kim jed nak walczył o r efor ­
mę dramatu i tea tru nor weskiego, kt ór y od 

za su uzyskania p rzez Norwegię samodzi<' ln o­
!.ci pań s twowej (1814, po wyzwol niu si ę . pod 
niem al pięci owiekowego p a no wa nia duńskie­
go) m iał teor etycznie w i ksze możl i wości roz­
v ·oju , a le tylk o w sk r omn ym s topn iu je wy­
korzysty ał. W li topad zi 1!!51 otrzymał Ib ­
sen s tanowisko reżys ra i autora dra m a tyczne­
gc w B er gen. W c· ągu kilk uletniej dziaLi lno­
śc i na tej p lacówce n apisał szrre utworów 
głównie o tema tyce narod ~ wej, ja · n p. Pani 
Jrqcr na Ostr ot (1 854) , Urocz ustoś t: na Sol hau ­
gu (1 855), Boha terowie na H <>'gcl'in d 1857/58)-

Wiosną 1858 przen i ósł si ę du Ch r istian i i jako 
k ierownik ar tystyczny ta mte jszego tea tru . Tu ­
taj po tal y d r am a ty Kom diu milości (1862) 
i Pr te nden .; do tToną (1863) . ·Tając po! ~ do 
dz i a ł an ia , nie odczuwa ł jednak pełnego za da-
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wo l- n ie. Przytłaczała go zaśc:ankowość sto­
sunkó' pan ujących w Norwegii i brak należy­
t go zrozumienia ze strony ziomków. Zab '. egał 

Q s lypen dium umożliwiające mu wyjazd za 
g r a ni ę, które też otrzymał dzięki pom ocy naj­
sł a wniejszego wówcz::i s pisa rza ncrwes:t!ego 
Bjornson.a . 

Wiosną 1864 udał się do Wioch . Tam powsta ­
ły dram aty Bra nd (1 8li6) i P eer Gynt 0 867). 
W r . 1868 wyjechał do Niemiec ( skąd P<'Cho ­
dziła jego p raprababka i ba bka), do kraju , 
!:tóry s ta ł s i ę jego drugą ojczyzną i miejscem 
s tartu do światowej kar · r y dram atopisarski j. 
Csiedlił się najpierw w Dreźnie .. gdzie ukoń­
cz. ł rozpacz , tą wcześniej sztukę Związek 

mlodzieżu (1 869) i dwuczęściowy dram a t C -
sarz i Gali l ejczyk (1871-73 ).W kwietniu 1875 
przeniósł się do Monach ium, które pr zez wiele 
lat było m iejscem jego działa lności. Sta.'Tl tąd 

odwi~dzał jeszcze dwukrotnie Wł och y, a tak­
żt: ojczyzn ę, gdzie witano go teraz entuzja­
s tycmie jako p ·sarza o ugrun t-0wanej j uż sła­

w ie e uropejskie.i . Dłu gim szeregiem świetnych 

sztuk dramatycznych napisan ych na obczyźnie 

2dobył bowiem tymczasem is to tnie pozycję 

i rangę c"zolowego dram a top isarza epoki . Na­
Ie 7.ą do nich: Podpory .·polecz i~st wa (1877), 
Nora czyli Dom la lk i (1879), U piary (1 881), 
Wróg hala (1 882), Dzika k aczka (1884), R os­
m ersh o!m (1886 blu bieni ·a morza (1888), H d ­
d a Gabler (1 890). 

W r. 1891 powróc ił Ibsen po 27 latach do 
o jczyzny i osiedlił ie; ;v Chris tia nii. Ju ż tuta j 
pows ta ły dra maty: B u.dow R- iczy Solness (l892), 
Malv Eyolf (1 894), John Gabr i el Bor kman 
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(1896) i Gdy powsta niemy z mar tw ych (1899). 
Ostatnie sześć la t życia p isarz.a to okres ci ż­
kiej choroby, która uniemożliwiała dalszą pr a­
cę. Kilkakrotne atak i apoplek ji powa liły w 
końcu silny z na tury organizm. Ib en zmarł 

23 maja 1906 r . Smierć jego okryła żałobą oj­
czystą orwegię i całą Europę: połączyła w 
żalu zarówno jego e nt uzjastó ; , jak i p rzeriw­
ni ków. 

Dr oga Ibsena do sławy nie była bowi m ła ­

twa i do koń~a nie pozbawiona była wielu 
przeciwn ości . P isarz, ni edoceniany w pi':!rw­
szym okresie twórczości we własnym k ra ju, 
zwalczany był zaciekle w la ta h m onachi j­
skich przez koła konserwatywne, kiedy z nie­
zw:vkłą odwagą podejmował ' swych u two­
rach trudne probl my społeczne i atakował 

ówczesną zakłamaną moraln ość mieszczań ką. 

Gwałtowny sprzeciw wywoła ła zwłaszcza No­
ra, poddająca ostrej krytyce upośledzoną sy­
tuację społeczną kobiety, oraz U piory , odsła­

ni ające z całą bezwzglQdności ą ponu re l~u lisy 

ludZkich egzystencj i ukrywane slara ru1ie za 
zasło ną pozorów. W osta im zaś okre ·e twór­
czym budził u częśc i krytyki i wi dzów pełne 

r ezerwy zdziwi nie sztuk ami o now j w jego 
twórczości a urze i wymowie. 

Ibsen na leżał bowiem d o p isarzy ciągl e się 

rozwijaj ących i wciąż odnawiających 5wój 
warsztat p isarsk i. Wczes ne u twor y o tem;:i tyce 
zar..z.erpniętej przeważnie z dziej ów Norwegii 
i dealizuj ą ce w pewnym stopniu jej przeszlo śc\ 

\Vykazywał y cechy rom an tyczn e czy neoro­
manty zne, które - z wagi na zczególną 

s.'t a e· ę literatury norwesk iej - charak tery­
zowały -..v'iększość dzi ł pisarzy tego kra ju 

„Rom a nt:vzm" ta kich u worów jak Pan i l ngc·r 
n a t5strot . czy Boll a lerouńe na H elge land pod­
kr eś l ał a też stosowan a w n ich forma wiersza 
i liczne parti e nasycone li r yzmem. Póżn i._: j sze 

utwory , poświ ęcone głównie kryt:icce społeczn ej, 

zbliżone byl na tom:ast do wchodzącego właś­

ni w mod nat uralizmu. P-0 ·u sza ły r iejedno 
7a"'adn ien i eksponowane przez ten kier unek, 
dokon vwał ' kr rtyk i spolecze11stwa, zazn a cza ł y 

zależność człowieka od dz.ied zict.wa bioloi;;" cz­
nego, cd środowiska, d warunków, w j aki h 
m u żyć wypndlo. Nie b ·ł j dnak Ibsen igd y, 
nawet ·ako autor Upiorów, naturalistą w śc i ­

:::lym r ozumien iu tego słowa . zbyt m ocno b 1 ł 

prz 'wnany o mora'.1 ej odpo i edzialności jed­
r ost. i za wla ny los i l odpov.-i edzia 1 ność za­
wsze s i'n ie .akc ntowa l [s tąd jego polem lka z 
Heglem, ściślej : z p ~wnym aspektem fi lozofii 
klór ' moż.na u ' ąć w ciągu myś l owym : „.„t l) , co 
jest. jest rzeczywis te : co r zeczywis te, to możli -

11·e; ·o moż ' iwe, to rozumne; co rozum ne to 
konieczne; co konieczne, to dobre. Ibsen nie po­
cizie'a tego sbanowiska - (por. wstęp do wyda ­
nia Pee r Gynta w Bib:iotece Narod.) ]. Utwory 
pisane tuż przed po1\TOtem d o ojczyzny i po 
powrocie zdradzały z rn ei skł on ność au tora 
do symbol izmu. W Oblubienic y m or::a, Bw1 ow ­

niczym Solnessie czy w C cly powstanie my z 

mar t wych stwierdzi ć możn a wie.oznaczność 

tekstu d o puszczają ą różne interpretacje, pew­
n ą tajem n iczość n:ektórych postaci o nieji.::sne j 
b iografii i motywach postępowani a, ch ęć po­
głębien ia sensu utworu także prz z częstsze n iż 

we wcześn i ejsz ~· h sztukach posługiwa nie się 

symbolami. Na pierwszy rzut oka wydawać by 
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się mogło, że np. Wojownicy na Helgc and, 
l.ip ior 11 i Gd11 powstani em y z martw ych t.o dzie­
fa z adlegl. eh od siebie epok, slworzonQ przez 
różnych a utorów. A jednak przy nieco glębszym 
V.'n ik nię iu w twórczość dram atyczną Ibsena 
d ostrzec można wspólne ry:;y, jedn czące doro­
b ek surowego or ega , n adające jego drama­
t om niep owtarzalne piętn . 

Ibsen świadomy był tego, Ż" jego czasy t 
okr es głębokiego kryzys u. po k tórym przyj~ć 

m usi nowa epoka wymagająca nowego człowi e ­

ka. W swcich dzi ela h ukazywał br.di nr zy­
k a dy nega tywne ; ludzi łamiących si<: wewnę­

trzn ie, nie mogących sprostać wymaganiom 
s wojego czas u, bądź też bohaterów, k tórzy mają 

zadatki na ,nowego człowieka" i w większym 

lub m niejszym ~topniu osiągają szczeb le w io­
dące do ce·u. W Podporach spolc ze1\st wa sfor­
muł ował Ibsen h asło określające ów ce:: ~two­
rzenie spo łeczności, w k tórej panuje „d uch 
prawdy i wolności' '. W prawdz:e i wo 1 nośc i 

mogą za ś żyć t ylk o ludzie silni. 

P odobnie jak . zereg myślicie li j„go epok i był 
Ibsen, poeta- fil ozof, rzecznlkiem jednostki dą­

żącej do najpełniejszego rozwoju własnego .Ja". 
Był zdania , że jed nostka na j'epie j w:vpel ni a swe 
obowiązki wo bec spoleczeń . wa. kiedy - naw.~ t 

zarvi edbując pozorn ie te obowiąi;k i - zajm uje 
się ty ko kształtowaniem własnej osobowości , 

gd yż tylko dzi ał a n ie jednr tkowe, indy\ · duRlne, 
oboj ętn ie w jakim k:er unk u zwrócone, jest za ­
czynem no\ ego życi a, wpTowadia zbawczy fer ­
men t w za tę hłą a tm osfer<:. i przyśpiesza roz'.v6 j 
ludzkości , czasem na wet nieza leżnie od subiek­
t ywn eh in ten j i tej jednostki. Należał do tych, 
k tórzy zdecydowanie polępiają ludz.i miern ych , 
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„l etni h", uważał , że łatwiej jest skierować 

energię si lnej in dywidualnoś i na właści "-'Y lor , 
n iż pob udzić d o pozytywnego duiałania czbwie­
ka bezwolnego. Słav il zatem również „wolę 

m ocy", k!tóra jednak u niego w ychodzi poza 
formulę nietzscheańską. 

W swoich dr amatach uk zał Ibsen postaci 
różnorodne w tym względzie, od ludz i s ł abych, 

„ ni jakich", j ak np. Helmer z Noru czy mąż Hed­
dy Gab: r . Tesma n, do na tur aktywn ych , t \•• r ­
czych , zdolnych do urzeczywistn ienia am b itn:vch 
planów, jak pastor Brand , budowniczy Solness, 
fin ansista Borkman , rzeźbiarz Ru bek z Gd u po­
ws taniemy z martwych; także Hjord is z Boi a te ­
r6w na He lgcland i Rebeka z Rosmergro m . 
P ierwsi najczęścLj n ie umiej ą s i ę przec iws t awić 

zakłamanem u otocz"n iu, pr zez ciężyć nacisku 
•. mieszczańskiej mora lności ", wyzwolić sam ych 
1>iebie z kłamstwa; drudzy zaś v swym dążeniu 
wzwyż nie są do ść konsekwentni, a pn~rtym 

z reguł y obc ' ążen i j a kąś sła bością, ujawniającą 

si ę na j cz~ściej jako wi na popełnion a w pr ze­
szłości, k tór j wspomni en · e powr a ca i hamuje 
k h poczy nanfa. iektór zy z nich są prześwi d­
czen i, że do c~ l nal ży dążyć bez skrupuł.ów, 
b ez og ąda nfa s i ę na nnych . nawet kosztem cu­
dzych ofiar , j akby w pełr i wyznawali m oral­
no ć łos zo n ą przez Nietzs che o, „mora l ność pa­
nów '', k tóra nakaz uje w yeliminowanie zbyt 
wrażliwego . umie ·a (w Budowni czym So!n essie 
H ilda Wangel mó wi do boha tera tytułowego, że 

t r zeba mieć „sumien ie Wik ingów", sumienie 
zdoby ców). Przez pew ·en czas potra fią według 

t ej zasady postępo\i ać . a 'e w pewnym m omen­
<.:ie zaczyna j ą si wahać , zastanawL ć nad sobą, 

wątpić w słu szn ość swej doty chczas wej d rogi. 
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Odżywają w ich świadomości dawne, obciążają­
ce ich su mienie wspomnienia, wyTaziście i bo­
leśnie rośnie p oczucie win , a w konsekwencji 
chęć ekspia cji. Można by więc sądzić , że prze­
konania ich bliższe są etycznemu rygoryzm owi 
K anta, n i ż relatywizmowi Nietzschego. Cwsem 
racje moralne odzywają się właśnie w momencie 
osiągnięcia celu dążeń , pozwalającym na do­
znanie niepowtarzalnego uczucia eufor ycznego 
uni esienia (niedos tępnego d la ludzi słabych ) -
i uniemożliwiają korzysta nie ze zwydęstwa . :VID ­
ment tak i przeżywa np, Rebek11 Wes t, kiedy po 
la ta ch usiln ych zabiegów o zaj ęcie pozyc ji pa ni 
domu w R osmersholm słyszy prośbę 'Pastora , 
by została jego żo ną, i natychmiast uświa d::imia 

!!Obie, że nie wolno jej sięgnąć po szczęście zdo­
byte kosz tem cudzego cierpienia i cudze«o ży­
cia. P ójdzie też osta tecznie, wraz z U'koc l1a nvm 
drogą Beat , k tór ą niegdyś d oJ)l'owa dziła . d~ 
sarn obó jc-zej śm ierci. P-0dobną chwilę przeżywa 

chyba także, mutatis m utand is, bu down iczy 
Solness, kiedy p ok onawszy lęk ws pina sie na 
wieżę s wego nowo zbudowa nego d omu i zawie­
sza ta m wie niec symbolizujący ukończenie dzi -
la. Zaraz po tem r unie zresztą w dół. co jest 
m . in. kcms c„kwencj ą odezwania s i ę także w n 'm 
s umien ia bynajmniej nie „ \ ikingowsk iego '. 

N iek tórzy boha terowie Ibsena doch o d zą zatem 
do punktu, w k tór ym zaczyn a s i ę ich „żytie w 
prawdzie", ale j uż da le j żyć nie potrafią . Nawet 
tak szlachetnym jednostkom jak Brand, fa na­
tyczn.v wyznawca zasad y „wszysbko a lbo nic", 
c:.z.y R osmer, marzący o nowym , pi ęknym czło­

w ie czens twie d:a wszys tki ch , nie jest dana k on­
tyn uacja egzystencji na n owym, wyższym eta ­
pie. Przykłady te n ie wyczerpu j ą jednak w szyst-
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ki ch odmian sytua cj i egzystencja ln e.i jedn os tki 
u Ibsena , k tóry widzi możliwość herorcznego, a 
zar azem udanego życia człowieka; n ie obciąża 
on struktury świata j akimś immanen tn ym złem. 
Przykładem utw oru, gdzie w ostatecznym ra­
chunk u nie br ak także nuty trudnego, ale głę­
bokiego opt:m1izm u, jest Peer Gynt. Inn ym 
przykładem są Podpor y społeczeńs twa . A j uż 

zupełnie j -·d noznacznym dowodem jest „v.Tóg 
l udu" Stockman , k tóry będzi e mógł, po pozor­
nej klęs ce na jed nym m iejscu, działać owocnie 
gdzie indzie j. wspierany w dodat ku przez :ionę, 

id ea lną - w r ozumieni u Ibsena - t owarzy,; zkę 

życi a , i córk ę, n ajpozyly\vnie j szą przedstawi ciel­
k~ młodego pokolenia kobiet. 

Ibsen postawił sobie za cel zburzyć Lo. co 
.i ego zdan iem chm e i z.mursz.ale w życiu jedno­
stk i i społeczeńs twa, usun ąć zło zagradzające­

drogę do lepszej przy52ło ści. Był naturą wo ­
jown i czą i jako artysta na leżał do wór c6w po­
lemistów, którzy przy p omocy ar tystyczr ych 
środków w y1:azu z ni e ga s nącą żarliwością r eali­
zowali swe zamierzenia . z~sto starał się wi­
dzem wstrząsnąć, -0budz i ć w nim gi·ozę - nie­
jed nokrotmie rodem z Biblii , która, jak to się 

dzieje u pisarzy w ych owanych w s ilnie zako ­
rz·en ione.i trad:>'cj i pro testa nckiej. obecna jest na 
karta ch jego dram atów, nie tylko w styl istyc 
i m etaforyce. Z ogi-omną odwagą, w ni esprzy ja­
jących war unkach próbował w zn ieci - i w znie­
cał - rewolu cję w d?.ied zin ie m oralne.i i świ ato­
poglądowej, przeorywał zaśnied7Jałe pok ł ady 

psychiki i i rute ' ektu. I to już wystar cza , by bu­
dzić na jwyższy podziw, szacunek i wdzięc;znoś ć­

u potom nych , k tórzy mogą obserwować , jak r ea ­
lizują się u kute przez Ibsena ha sł a. zawarte w 



jego u ' u bionych słowach -drogowskazach: „trze­
cie k rólestwo", „rados n szla cl ectwo duszy", 
„domos two z wysoką wieżą". 

Olga Dobi janka-Witczakowa 

O „B UD OW ICZYiVf SOL NESSTE" 

r cydz eła dramatu - a dD takiej rangi lite­
rack ie j ma pra\ '0 Budow niczy Solness - choć 

osadzo ne m ocno w realia ch historii i stylu swo­
jej epok i, pos i adaj ą zdo l n ość budzenia •:ciąz 

nowy ch skojarzeii r fl eksy jny h, w'ęc 7.dOl­
r. ość trwan ia v.1 żyw~·m dialogu d yskusy jn ym z 
każdą ko'.ejną współ cz 'sności ą. 

P ozorn ie na jba rdziej aktualną \ arstwą pro-
:em at ki Budowniczego Soln •s ·a jes t dz1 te ­

mat konfliklu poko 'en ( tos unek olnessa d o 
Ragnara). ale odczy tywanie dramatu Ibsena wy­
łączn ie w t ych kalegor: a ch b. ło b y sprowactze-
1,iem w izj i p oetyckiej na pozi om powierz.chow­
nej publi cystyki z jej tenden cją do up raszczania 
zjawisk i na. da wan ia im jed noznacznego sensu. 
Zresztą konflikt między ko nserwatywnym m y!i­
leni em a nowatcrstwem . między egoizm em sta­
rzeją cych się ludi.i a młodzieńczym głodem a k­
tywn ości , n.ie jes t j ak ;mś .typowo wsp6ł cze<;nym 

konfliktem , tkwi bowi m w pew'Tlvch d spozy­
cjach p ych icznych , z trudem podda j ących się 

e tycznem u wysu btel nieniu . 
Bardzie j zatem ' s półczesną , to znaczy b ~1dzą­

cą d ynam iczny rezonans, s trefą asocja cyjnych 
odn iesień i t m etaforyka dz iejó w Soloess , 
transpozycja faus t ~•cznego mit u. U pos tacio •.vane 
w Fauście Goethego złudzen ie po\vro tu do mło ­

dości zna jdu je w Budowniczym Solnc~:sie swą 
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realistyczną wers'ę . Nie mn tu m agii, Mefis ta , 
metafizycznej gry o los czł wieka , b:i śn i o -.vych 
r dnvizyt6w , 1ir ycz.nej po li foni i . .les t sza r y, po­
wszed ni tok d r obn ych , udz.k ich spraw. W m a­
łostkową sta b ilizację m ieszcza nskiej egzystencji 
wdziera się vicher, ale i n n ie ma fa n tastvcz­
ny h skrzydeł. Demo11 n i wycza rował przed 
Fau tern- Solne. sem w ·dma p i ę k ności. Po pr os tu 
młoda d zie wC2yna zapukał a do drzwi i po-
11ro iła zmijom ych o krótką gości nę. 

Wsz" s tko jest tym śVviecie fabularnym 
spra wdza lne, wszystko dwołuje się d o na ·;.ego 
zw. k iego dośw ia d cz ' 11 ia, na wet mot)""\V wieży, 
k tóra m a b:vć 1w 'e1iczor. a . Dążen ie dramaturga 
do svm bo!iczne.i na db udow:v znacze n n i p rze-
1-reśia rea lis tyczne j prawd y i metod y, wzbogaca 
ty' ko dzieło przy p om ocy skrótu zgęsz zającego 

w c brazie die lektykc: w c·rba ·1ą. 

Ibsen daje obna żon ą we rsj e; m ilu Fausta, 
odartą z przepyszn h kostiu mów legend y. U ka­
.w ie przy t ym jej ambiwalentn y sens. Solness 
boi s : ę s woich młodych następców, ale Solness 
zdo bv wa nowe sił y, gdy młodość zja w i?. się 
przed nim w ksz tałcie miłos nej pokus}'. Przy­
bycie Hi ld y . k la nia Sol nessa do ryzykow nego 
ta ri a prz d zwier i adłem. Otio znów k to§ na 
n iego patrźy, oto znów w kimś m oże sieb i 
u · rzeć. I ol ness w pa d a w si dł a . Pod ni eca j ą cy 

ko n takt z młodością n iw eczy dzia łan i rozsą ku , 
łam ie ba ri er y ustawione p rzez i nst~n1kt s:im o­
za ch owa wczy. Katastrofa ok azuj e s ię nie u n ik ­
l! ionym fin a ł em metamorfoz:v. 

.,N ikt żywy w kra j młcd oś ·i ra z dr ug.i nie 
wra ca" :piewają Syr0 ny w Powrocie Odysa . D:a 
S olnes ·a próba po" otu koń zy się upadkiem 
z ruszta \ ania . C zy jest to optym isty.czny, zy 

15 



p esymis t czny epilog·' Odpowiedź zależy od 
sta nowiska, z któr ym będziemy si ę so lida r no­
wać. Z pozycji pani Solness jes t to klęska , z. po­
zycji Hildy - zwycięs two. Stanowisko pier ws ze 
rn<>żna by skomentować wierszem Emersona " 
<> s tarości: 

Oto już c as staro.ki , 
Jut pora zwinąć żagle 
Sam bóg r ubieży, 

Co na morz wypr awia z brzegu, 
Podsze dł do mnie w zlowieszczym obch odzie 
I powiedzia ł : „Dość tego:" 
Nic już nie wykiełkuje 
Z rozłożystych galęzi twoich i korzeni· 
Fantazja przemi.nęla - dosyć już pom~ l6w; 
Widnokręgi swe zamkni j 
W kręgu bal dachi mu. 
Już ni e ma czasu na to i na tamto 
Wybieraj jedno z dwojga; ' 

Oszczędzaj każdą kroplę rzeki, co w y sycha, 
I dzięki zyniqc Bogu za t ę odrobinę, 
Zaniechaj ·w-ie le, by zatrzymać mało. 
W porę b ąd.ż mądry i przy jm(j wyroki , 
Aby ostrożną stopą złagodzi ć u padek ;" 

Temu głosowi przeciwstawia się m uzyka, k tó­
rą słyszy H ilda w ch wil i, gd ciało Solri essa 
uder za o ziemię. Cóż pozostawało mistrzowi Sol­
nesso\'.ri jak nie skąpstwo, gnicie, sch nięci e. Za ­
m ias t tego w •brał ostatni lot. Zginął, wn lcząc 
'O sens własnego życia, o jego piękno. Jes t to 
rozwiązanie tragiczne, ale oczys zczaj ące - tak 
hik tego domagała się od dramaturgii s tarożytna 
formuła Arystote' esa . 

L. E. 

• F r a gme n t w ie <"''Zn „Kre • " w p rze k ł.1 dzie J uliu sza 
.Ż ułn ,;J<i<.:g<J . 
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DWA L ISTY IBSENA 

Elementy biograficzn e odnależć można w każ-
d . m dramacie Ibsena. Geneza Budown zczego 
Solnessa wiąże s ię z ok re em letnim roku 1889. 
I bsen przybywał w mi jsco\ ·ości kl im atycznej 
C: o sensass (Tyrol) i lam poznał 18-Ietnią Emi li ę 

Bardach. 
W r. 1906 krytyk duń ski J erzy & ain des ogło ­

sił k ·ążkę o Ibsenie i zamieścił w niej 12 li ·tów 
p isarza do Emilii B., wysuwając przypuszczeni e, 
że była ona pierwowrorem Hildy Wangel. 1bsen. 
n ie widział swej młodej przyjaciółki nigdy po 
op uszczeniu Gossensass w r . 1889. Osta tn i list 
p isarza do Emilii B. - p isa ny w r . 1898 -
s twierdza. że wciąż m yś lą wracał do la ta ty ­
rolskiego. 

O to dwa spośród lis tów Ibsena: 

1) M on ach i.um, 15 października 1889. 
M-ily list Pani, za k t óry tysiąckrotnie dziękuję, 

otrzymałem - czytałem go i znów czytałem . 

Siedzę tu jak zwykle przy b iur ku. Chciałb11m 
t eraz chętnie pracowa ć. L ecz nie mogę. Moja 
wvobraźnia pracu j e wpraw dzie u.silnie , l ecz u la ­
tu j e zawsze gdzie in dziej. T am , dokąd podczas 
pr acy nie powinna ulatywać. M o"ich wspomnień 

z lata nie mogę odeprzeć. Nie chcę też . To, co 
przeżyłem, przeżywam znów - i wciąż od no ­
wa. W szystko to przetworzyć w poemat je ;.! m i 
n a r -zi e n i emo:': li w 
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Na ra zi ? 

Cz y ucla m i s·ę t o kie dyś w prz uszlo.ki: l czy 
ż11czę sri bi '.! wlaśc il ie, by mi się to kied yś ncfoc 

miało - i m aula? 
Na razie pr.zyna jm r.icj n ·c : tak sądzę. 
To cz uję - to wi em . 

A j lnak musi to prz yjść . Mn · i s i r ozst rzy­
gn ą ć . Lecz cz u tak b ę clzi ? 211 IJ c;dzic 10 mogło 

być? 

Ach, droga panno - wybacz Pani; pi.szc Pant. 
tak .H:cznie w swym ostatnim - nic. nic , broń. 
Boże - w sw ym popr zednim l i~ c ic pisze Prm 
t ak śllcznie: l cz „pann ą " ni e je 't Pani cl 1a 

m n.ie, wię c - dro~r ' e dziecko - bo t 11 m µ rzc ­
c i.eż j est Pani cl'a mnie - czy P ani sobi przu ­
pom ina , że kie dyś móiuiliśmu o „głupstwach'~ 

i ,.sza leiistwach" ":' il racze j - to ja sam o t ym 
mów i ł em. Wówczas objęła Pani , clrogie dziecko~ 
rolę no11c:z cie/a i zauważyła swum cichym, me ­
lodypvym głosem i na i;Wój daleko w przuszło§ 
r.atrzqc y sposób, że pr ze i 'Ż: zawsze jest różnica 
między gli1potq a szaleiistwcm. Tak jest - mia­
łem przeczuc ie tego. Lecz epizocl t n - ja k;­
w szystko i nne, tkwi przecież w me j pamięci~ 

Wciąż, wciąż lamię sob i nad tem gło wę : cz1r 
hylo to gl u potq czu sza l eństwem, że my zbli­
~ L1liśmy się do siebie? C zy też bylo to i Qh1pot <E 

sza leństwem? i l może ani j edn ym ani dr ugim ? 
Sqdzę, że to ost a tnie jes t jedynie is otn e. 
By lo to po prostu naiura lnq kon iecznufriq _ 

I bylo równocześ nie fatum .Zastanów s·i ę P a n · 
nad t ym ,gdy b y to b11lo koniecznośe'i ą . 

Lecz nie sa clzę , by ni ą bylo. Przypu szczam , ż e: 

Pa ni z góry t o zro-umi . 
T y si qckrot n dobrano ·. 

Za ze szcze rze oddany H. I . 
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2) Christiania, 13.3.98. 

Serd ecznie ·1ikochana panno - - -! 

Prosz przuią ć najszczersze podziękowanie za 

list. L ato w Gos~ensass bylo najszczęśliwsze, 
najpiękniej sze w ca łym moim życiu. 

N iemal nie śmiem o tym myś l eć. A j ednak 

ni u s z ę wciąż . vV ciąż! 

Wiern ie oddany Henr y k Iu sl? n . 

Tekst !lstów przedr ukowany z an tologU Bertold& 
M rwina: Usty milosne sławnych łuctzi, Pozn~ń 192:2. 

--·--
Pierwszy przekład ukazał s i ę w r. 1893 pt. 

M ist r z So lnes · (tłumacz: Ignacy Suesser, II wy­
d ani : 1897) . W r. 1899 przekład Walerii Marrene 
ustalił tytuł Budo w nicz y Solnes ·. W r. 1909 po ­
j awił się tr zeci przekład - J ana śli wonia. 1 a · -
now. zy pr.zcldad dal Włodzimi rz L cw ;k. 

Prapr emier polska miała miejs e w Krako ­
wie (!l.X I.190 1) wznowiono sz tukę \ sezonie 
1913'14. Warszawa poznała dr mat 14.IX.1 906 , 
Lwów w r . 1909. Z późn iejszych pr em ier na 
uwagę zasługują: warsza wska z r . 1928 (:'eży ­
serla Aleksandra Zel werowicza, z Wojciechem 
Brydzii1skim jak o Solnessem) i w ar. za ska 
z r oku 1935 (w reżyserii K.arola Ad en towi­
cza - olnessa). 
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REPER TUA R 

Pałac Kultury i Nauki 

H . I bsen: Budow nicz y Solness .../' 

Cena zł 4,-

K . H. R os twor owski: Kaj'l!S Cezar Kaligul :i Y 
H. d el Val le-Inclan: Rogi porucznik a Ast~'tc -i' 

lVL Bału cki : Dorn ot.warl;y 
J . Słowacki : Hor. z tyński v 
L . B udrecki, I. K a nick i : Dziś do Ciebie pr.:yj :ić 

1l'ie mogę (w idowisko muzyczne) 
W przygo towan iu : 

A . Szt ej n: H otcl „A storia" 

T E A T R M Ł O D Z I E Ż Y „\:vIDZ IADŁO" 

P ala c Ku; tu ry i Na uk i 

wg F. H. Burnett: T a jemniczy gród 
Opracowanje ceniczne : Z. Rzuchow ski, 

Z. W róbl ewski 

W pr zygo towani u : 

L. H. Mor ti n: Kope rn ik 

'l'EATR R O Z [ IT OSC I 
u l. lVlanza lkowsk a 8 

A Fredro : G wa łtu , co s·ię dzie je ! 
I: .. S ribe : Szkl anka wody 
J . Patr iak : Każdy kocha pal ę V 

Przedsprzedaż bile tów prowad zą ws zys tkie p la­
c;ówki ,,Or bis" o raz Ka y Teatralne Spa tif 
(Al. J erozolimsk!e 25) i ka sy teatrów. K asa 
Teatru K lasy cznego i Teatru Młodzieży „Wi ­
dzia dło" czyn na w godz. 10- 15 i 16- 19, w po­
ni edzia łki 10- 16; w n iedz i e~ e 12-1 9; t el. 20-0:1 - 11, 
w. 294 1, kasa Tea tru Rozma itości czynna 
w godz. 10-14 i 15- 19; (poniedz iał ki 10- 16) ; 
tel. 28-43-77, 28-28-64. 
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